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Niestety wtorkowa - kolejna 
konferencja prasowa w ba-
zie amerykańskiej Ramstein 
(Niemcy) nie przyniosła ocze-
kiwanych rezultatów. Wzięli 
w niej udział szef NATO Jens 

Stoltenberg i nowy, niemiecki Minister Obrony Narodowej 
Boris Pistorius (SPD). Zamiast jasnej deklaracji przekaza-
nia Leopardów Ukrainie i udzielenia zgody innym krajom 
na reeksport tych maszyn do Kijowa usłyszeliśmy kolejne 
piętrowe zdania z gatunku, jak już mówi się w światowej 
polityce – „szolcowania”. Trwa kwerenda ilości posia-
danych czołgów w składach Bundeswehry, ale w swojej 
łaskawości Berlin wskazał, że możemy już szkolić ukraiń-
skie załogi na tym sprzęcie. Nawiasem mówiąc już je od 
jakiegoś czasu szkolimy. Czyli jak na razie w Niemczech 
bez zmian i Putin może zacierać ręce. Choć nie do końca. 
Są jeszcze inne kraje, które dostrzegają poziom zagroże-
nia ze strony Moskwy. Przewodniczący Rady Europejskiej 
Charles Michel tuż po powrocie z Kijowa stwierdził, że 

najbliższe dwa – trzy tygodnie mogą okazać się kluczowy-
mi dla Ukrainy. O takim nastawieniu świadczy też podjęta 
teraz przez władze Unii Europejskiej decyzja o kolejnym, 
wartym 500 mln euro pakiecie pomocy wojskowej. Ale 
nie tylko. Pojawiły się też niezwykle interesujące dekla-
racje rządu Holandii. Wopke Hoekstra, minister spraw 
zagranicznych powiedział, że Holandia może przekazać 
Ukrainie, jeśli ta o to poprosi swoje myśliwce F16. Jest 
to kolejna wypowiedź, po deklaracjach niderlandzkiej 

minister obrony Kajsy Ollongren, która w Davos powie-
działa, że jej rząd może wykupić niemieckie Leopardy i 
przekazać je Kijowowi. Wypowiedzi te świadczą o tym, że 
przedstawiciele państw wspierających Ukrainę działają 
pod wpływem oceny sytuacji na froncie i chcą relatywnie 

szybko doprowadzić do przełomu. Niemałe dostawy syste-
mów artyleryjskich deklaruje Dania – 19 haubic Caesar, 
a z kolei Szwecja oferuje samobieżne haubice Archer. Es-
tonia wszystkie jakimi dysponuje ciągnione systemy ar-
tyleryjskie. No i wreszcie USA. Dwa zatwierdzone przez 
Pentagon pakiety wsparcia mają łączną wartość 5,7 mld 
dolarów. W amerykańskim pakiecie pomocy jest 304 tys. 
pocisków artyleryjskich różnych kalibrów, 904 pojazdy, 
w tym transportery opancerzone i pojazdy bojowe, które 
znakomicie zwiększą mobilność i szybkość przemieszczania 
się ukraińskich oddziałów. Duże znaczenie mają dostawy 
amunicji precyzyjnej (Excalibur), systemy umożliwiające 
rażenie celów na większych, bo szacowanych na 140 km za 
linią frontu. Pojawią się też mobilne systemy przeciwlotni-
cze Avenger służące do bezpośredniego wsparcia wojska. 
Dostawy te mają zwiększają siłę ognia strony ukraińskiej, 
niezbędną do niszczenia moskiewskiej piechoty. W wyniku 
dostaw, ma wzrosnąć ruchliwość oddziałów ukraińskich i 
zostać wreszcie ustanowieny parytet w sprzęcie i skutecz-
ności ogniowej między stroną ukraińską a rosyjską. Do 
kompletu brakuje jeszcze nowoczesnych czołgów, a ruski 
niebawem będzie się miał z pyszna. 

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Czy Ukraina będzie 
mogła atakować?
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750 razy z „Gazetą Gdań-

ską” w równe 16 lat.
Niby nic wielkiego, ale... w 

historii najstarszego polskiego 
tytułu w Gdańsku to jeden z lepszych wydawniczo okresów. 
Jego ciągłości nie zakłócały konfi skaty policyjne, najścia 
niemieckich bojówek na siedzibę redakcji, nikogo nie wysy-
łano do KL Stutthof.

Jej reaktywacja w 1990 była znakiem demokracji - jej dzi-

siejsza cyrkulacja raduje nowych adwokatów wolnych me-
diów oblizujących mule z frytkami w Brukseli. Dzięki „GG” 
nie są cnotliwi jako powiadają...

Gazeta w swojej odmienności, z innym punktem widzenia, 
polepsza pomorską różnorodność prasowa. Krytykujemy i 
bywamy krytykowani co nie drażni a schlebia.

Ugrzęźliśmy w najbliższej okolicy, ta zaś niezmiennie jest 
inspirująca. Bywa, że fetor, który przy zbliżaniu się do mia-
sta opisał przed laty poseł Andrzej Jaworski, nie pozwala na 
dziennikarską gnuśność.

Mając do wybory media różne, w tym media rządów lokal-
nych, gdańszczanie to szczęściarze, bo słyszą głos odrębny 
- „Gazetę Gdańską”.

Wszystkim, którzy to umożliwiają - DZIĘKUJĘ.

Marek Formela

Akapit 
wydawcy

„GG” przy okrągłej 
okazji

Pomorska Golgota 
więźniów KL Stutthof

Str. 3-4

25 stycznia przypadła 78. rocznica rozpoczęcia „Marszu Śmierci”. 
Plan przymusowej ewakuacji obozu KL Stutthof opracowywany był już 
od połowy roku 1944.

Józef Łapiński - Wymarsz z obozu, zdj. replika z publikacji - Danuta Drywa "Stutthof, Ślady Pamięci" wł. Muzeum 
Stutthof w Sztutowie
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F(ig)raszka

391 zł
poczęstunek przy okazji 
wykładu opłacony przez 

biuro architekta Gdańska

4040 zł
koszt kolejnej eskapady 

zagranicznej wiceprezydent 
Gdańska

6,6 mln zł
dotacja z budżetu Gdańska 

dla miejskich instytucji 
kultury

Liczba

Cytat tygodnia
- Zagłosowaliśmy tak jak 
zagłosowaliśmy(...) cześć 
polityków PO i Lewicy 

zagłosowała dokładnie tak 
jak nasi posłowie, ale to 

nam próbuje się przypisać 
całe zło - Łukasz KOPEĆ, 

przewodniczący partii Polska 
2050 o głosowaniu w sprawie 

SN w rozmowie z red. 
Jarosławem Popkiem.

- Wojna musi zakończyć się 
rozmowami pokojowymi(...) 

żeby usiąść do stołu Putin musi 
zrozumieć, że nie ma szans 

na odniesienie zwycięstwa na 
placu boju - Marek BUDZISZ, 

ekspert, publicysta „Sieci” 
w rozmowie z red. Piotrem 

Kubiakiem.

- Polska będzie sercem i 
interkonektorem kolei dużych 

prędkości - wiceminister 
Marcin HORAŁA o pracach 
przy CPK w rozmowie z red. 
Michałem Pacześniakiem.

„Gość dnia”- RADIO 
GDAŃSK

Redaktor naczelny
Marek Formela

Sekretarz redakcji
Tomasz Łunkiewicz

Reklama 
603-692-609

Wydawca
Dom Prasy

Formela Spółka Jawna
ul. Targ Drzewny 3/7 p. 505

80-886 Gdańsk
tel 58 322 02 07

Pierwszy numer
Gazety Gdańskiej ukazał się

1 kwietnia 1891r.
Redakcja nie ponosi odpowiedzialności 

za treść reklam i ogłoszeń

Nakład zgodny z ustawą o VAT

Personalia
 Będą dzielić pieniądze na 

stypendia kulturalne  dla 
osób fi zycznych w Gdańsku 
w 2023 roku. Zarządzeniem 
prezydenckim wysiłek ten po-
dejmą: Barbara Frydrych i 
Ewa Adamska - magistrackie 
biuro kultury, Daniel Cybul-
ski - ASP Gdańsk, Paweł Ku-
kliński - Akademia Muzyczna 
Gdańsk, Jarosław Zalesiński 
- dyr. Wojewódzkiej i Miejskiej 
Biblioteki Publicznej oraz Bar-
bara Sroka - wicedyrektor In-
stytutu Kultury Miejskiej. Tym-
czasem prezydent Gdańska 
przyznała swoje, nie nazbyt 
sute,nagrody dla gdańskich 
twórców. Na liście: Grażyna 
Krzemińska, Elżbieta Ko-
walska-Matuszewska, Anna 
Sokolska, Aneta Majda, Fi-
lip Cieszyński, Magdalena 
Niestoruk i Marcin Tomczak. 
Kwoty nagród od 1500 zł do 
6000 zł. Minus podatek...

 Objawił się w Gdańsku 
mieszkaniec Sopotu, tym 
razem nie z przesłaniem dla 
niemieckiej CDU, b. premier, 
b. przewodniczący Rady Eu-
ropejskiej, b. lider EPL, obec-
nie z własnego wyboru polityk 
bezparlamentarny, szef PO 
Donald Tusk. W Ratuszu 
Staromiejskim, miejscu dla 
stowarzyszenia „Kongres 
Liberałów” politycznie cen-
nym, pogaworzył z młodzie-
żą o złym słowie w polityce. 
Ma w tym zakresie własne 
osiągnięcia. W niedużej sali 
na piętrze, miejsca było dużo 
więcej niż potrzeba. Wśród 
najmłodszych słuchaczy m.in. 
posłanka Małgorzata Chmiel, 
senator Sławomir Rybicki
oraz marszałek Mieczysław 
Struk. Sławomira Nowaka, 
twórcę młodego oblicza PO, 
nie było...

 W nowych władzach Pol-
ski 2050 Szymona Hołowni 
odnajdujemy Jacka Kozłow-
skiego, ongiś sekretarza re-
dakcji „Gazety Gdańskiej”, 
potem szefa rządowego biura 
prasowego, a też wojewodę 
mazowieckiego, który opu-
ścił szeregi PO i związał się 
z nową falą w środowisku li-
beralnym. Wiceprzewodniczą-
ca partii, obok m.in. Michała 
Koboski, została Agnieszka 
Buczyńska, która jeszcze w 
barwach Regionalnego Cen-
trum Wolontariatu organizo-
wała za dotacje z magistratu 
feralny fi nał WOŚP w Gdań-
sku. Okolicznosci jej pracy 
przeanalizowała prokujratura 
i teraz do sądu należy ciąg 
dalszy.

Wynika z wszelkich 
wyliczeń

Kończy się miesiąc styczeń
Większość rodaków więc w 

biegu
Dzieciakom brakuje wciąż 

śniegu
Taka nijaka pogoda

Na stresy skarży się Doda
Mróz nerwów nie wymroził

Depresja i chandra nam 
grozi

Gdańsk - nazwy 
dzielnic, których nie ma
Niedawno z przestrzeni publicznej zniknęły tablice z nazwami niektórych części 
administracyjnych Gdańska. Wszyscy przyzwyczailiśmy się do Zaborni, Sianek czy Emaus – 
dzisiaj zostają już tylko w pamięci, bo na gdańskich ulicach nie ma na nie miejsca. 

Gdańskie dzielnice i 
osiedla

Obecnie w skład miasta 
wchodzi 35 jednostek pomoc-
niczych (dzielnic). Najwięcej 
gdańszczan zamieszkuje na 
Chełmie, najmniej w poło-
żonej we wschodniej części 
Gdańska, nad Martwą Wisłą, 
dzielnicy Rudniki. 

Gdańsk jest obszarem in-
tensywnie eksploatowanym 
przez deweloperów. Przykład 
może tutaj stanowić chociażby 
położona na obrzeżach dziel-
nica Osowa, w obrębie której 
nieustannie powstają kolejne 
osiedla. Warto przyjrzeć się ich 
nazwom, często wziętym zni-
kąd. Zdarzają się wyjątki, takie 
jak Garnizon, które posiadają 
nawiązania historyczne, jed-
nak zdecydowana większość 
to niewyszukane, współczesne, 
pozbawione jakiegokolwiek 
odniesienia do miasta, dewelo-
perskie „widzimisię”. 

Ciekawy przypadek sta-
nowi Zabornia – zapomnia-
na i pomijana. Tablice z jej 
nazwą zostały niedawno 
zastąpione przez Ujeścisko/
Jasień. Kilkanaście lat temu 
Zabornia została oddzielona 
od reszty Ujeściska przez al. 
Armii Krajowej. Od tamtego 
czasu z Ujeściskiem łączy 
ją jedynie nazwa i obszar, 
który nie został do tej pory 
uzgodniony. W sieci można 
znaleźć komentarze nieza-
dowolonych mieszkańców, 
którzy skarżą się na brak za-

interesowania tym terenem 
przez instancje wyższe niż 
Rada Dzielnicy. Większość 
mieszkańców Zaborni opo-
wiada się za tym, że powin-
na stanowić ona oddzielną 
jednostkę. 

Co na to Miasto?

Na pytania dotyczące po-
działu administracyjnego 
Gdańska odpowiedzi udzieli-
ła Inspektor Marta Formella 
– odpowiedzialna za: kulturę, 
działalność Biura Prezydenta 
ds. Kultury, konkursy granto-
we i stypendialne, informacje 
o wydarzeniach kulturalnych 
w mieście, zarządzanie infor-
macją o instytucjach kultu-
ralnych, zarządzanie kontem 
Zespołu Prasowego w serwisie 
Twitter, sprawy prowadzone 
przez Biuro Prezydenta.

Jak wygląda podział 
administracyjny 
miasta?

W Gdańsku funkcjonuje 
ofi cjalny podział na jednostki 
pomocnicze, które są dzielni-
cami. Jednostki pomocnicze 
powstały w Gdańsku w 1992 
r. (w liczbie 29), jest to kom-
petencja Rady Miasta Gdańska 
na podstawie przepisów usta-
wy o samorządzie gminnym 
i Statutu Miasta Gdańska. Od 
tego czasu zmieniał się i sam 
podział, i nazewnictwo, i na 
dziś mamy 35 jednostek po-
mocniczych.

W jaki sposób są 
oznakowane jednostki 
pomocnicze?

Same tablice z nazwami 
dzielnic, a więc jednostek po-
mocniczych, często stawiane 
są z inicjatywy Rad Dzielnic 
za pośrednictwem Gdańskie-
go Zarządu Dróg i Zieleni. 
Jeżeli gdzieś w przestrzeni są 
jeszcze stare tablice np. z na-
zwami osiedli, to najczęściej 
są demontowane przy okazji 
remontów i innych inwestycji. 
W przestrzeni miejskiej posłu-
gujemy się nazwami jednostek 
pomocniczych.

Mieszkańcy a 
tworzenie dzielnic

Jednostki pomocnicze po-
wołuje Rada Miasta Gdań-
ska, natomiast mieszkańcy 
mogą zgłosić taką inicjatywę 
składając wniosek podpisa-

ny przez 10% mieszkańców 
projektowanej jednostki ma-
jących prawo wyborcze wraz 
ze wskazaniem granic pro-
jektowanej jednostki (przepis 
Statutu Miasta Gdańska). Po-
dział lub połączenie jednostek 
pomocniczych już istniejących 
wymaga 20% poparcia miesz-
kańców, jeśli to ich inicjatywa. 
Nazwa jednostki jest podejmo-
wana oddzielną uchwałą, też 
w procesie konsultacyjnym.

Nasza Gazeta nie otrzyma-
ła odpowiedzi na pytanie o 
to, dlaczego z tablic zniknęły 
nazwy takie jak: Zabornia, 
Emaus czy Sianki. W przypad-
ku ostatniej możemy się do-
myślać, że została zastąpiona 
aktualną nazwą – Stogi (Sian-
ki to nazwa nadana w 1945 
roku). Co z nazwami pozosta-
łych części administracyjnych 
Gdańska? Czas pokaże…

Blanka Kiesz

W 1913 roku poznański księgarz, wy-
dawca, działacz społeczny i polityczny 
Karol Rzepecki podjął się wydrukowania 
wielotomowego cyklu tomików uznanych i 
biegłych w historii autorów pod wspólnym 
tytułem „Boje Polskie: ilustrowane epizo-
dy, portrety historyczne z dziejów naszych 
wojen narodowych”.

Cykl ten został zainaugurowany książ-
ką Józefa Piłsudskiego pod tytułem „22 
stycznia 1863”. Wkrótce zostały wydane 
kolejne 3 tomy, ale na piąty tom pod ty-
tułem „Rok 1809” ze względu na wybuch 
I wojny światowej trzeba było poczekać 
do 1918 roku. I właśnie ten tom oferujemy 
czytelnikom.

Autorem tej książki jest Gustaw 
Ochwicz, a zredagował ją, podobnie jak 
inne książki z tej serii wydawniczej, hi-

storyk wojskowości doktor Marian 
Kukiel, wtedy major wojsk polskich, 
później generał.

Książka dotyczy wojny polsko-
-austriackiej między Księstwem War-
szawskim a Austrią, która zakończyła 
się zwycięstwem Księstwa w wyniku 
czego znacząco powiększyło ono swo-
je terytorium uzyskując część ziem za-
boru austriackiego.

Książka jest doskonale zachowana. 
Zawiera ilustracje, szkice sytuacyjne 
i mapę terenu wojny. Opatrzona jest 
przypisami i bibliografi ą.

Jest to kolejna bibliofi lska gratka 
dla kolekcjonerów i miłośników epoki 
napoleońskiej.

Serdecznie polecam.
Tomasz Łunkiewicz

„Boje polskie. Tom 5. Rok 1809” Gustawa Ochwicza to książka 
polecana przez Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić w 
Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

storyk wojskowości doktor Marian 
Kukiel, wtedy major wojsk polskich, 

Książka dotyczy wojny polsko-
-austriackiej między Księstwem War-
szawskim a Austrią, która zakończyła 
się zwycięstwem Księstwa w wyniku 
czego znacząco powiększyło ono swo-
je terytorium uzyskując część ziem za-

Książka jest doskonale zachowana. 
Zawiera ilustracje, szkice sytuacyjne 
i mapę terenu wojny. Opatrzona jest 

Jest to kolejna bibliofi lska gratka 
dla kolekcjonerów i miłośników epoki 

Tomasz Łunkiewicz

„Boje polskie. Tom 5. Rok 1809” Gustawa Ochwicza to książka 
polecana przez Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić w 
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Pomorska Golgota 
więźniów KL Stutthof
25 stycznia przypadła 78. rocznica 
rozpoczęcia „Marszu Śmierci”. Plan 
przymusowej ewakuacji obozu KL Stutthof 
opracowywany był już od połowy roku 1944.

Zdawano sobie  sprawę 
o szybko zbliżającym się 
froncie. Pod uwagę brana 
była ewakuacja  nie tylko 
obozu jako dostarczycie-
la siły roboczej, ale także 
przymusowych robotników 
i  pracowników ro lnych. 
Osobną kwestię stanowi-
ła bezładnie przygotowana 
ewakuacja ludności cywil-
nej z Prus Wschodnich. Pod 
okiem Himmlera rodziły się 
rozkazy obejmujące i podpo-
rządkowujące miejscowego 
gauleitera i całe dowództwo 
Okręgu Gdańsk-Prusy Za-
chodnie. W końcu ostatecz-
ne decyzje pozostawiono 
miejscowemu dowództwu 
i zdecydowano się na dwa 
warianty. Część więźniów 
miała zostać drogą morską 
do obozu KL Neuengam-
me położonego niedaleko 
Hamburga, natomiast drugi 
wariant przewidywał pieszą 
ewakuację do szkoły podofi-
cerów SS w Lęborku. Oba 
warianty źle przygotowane 
pochłonęły olbrzymią ilość 
ofiar. Jednocześnie sprawę 
pogarszała panująca epide-
mia tyfusu i innych chorób 

zakaźnych. Śmiertelność w 
obozie sięgała blisko 450 
osób na dobę, a w samym 
Stutthofie bez podobozów 
przebywało wówczas około 
25 tys. więźniów. 

Bezpośredni rozkaz ewa-
kuacji obozu został wydany 
na godzinę przed jego opusz-
czeniem 25 stycznia 1945 

roku o godz. 5 i wydał go ko-
mendant obozu Paul Werner 
Hoppe, natomiast dowódcą 
ewakuacji został Schutzha-
ftlagerführer Teodor Meyer. 
O godzinie 6 rano pierwsza 
kolumna licząca 1600 osób 
opuściła obóz w kierunku 
Mikoszewa, a następnie przez 
Świbno, Cedry Małe , Cedry 
Wielkie, Pruszcz Gdański, 
Kolbudy, Łapino, Niestępo-
wo, Przodkowo, Żukowo, 
Pomieczyno, Luzino, Godę-
towo maszerowała do Łębor-
ka. W drogę wyruszyło ponad 
11tys. zdolnych do marszu 
więźniów. W przerażającym 
20 stopniowym mrozie brnąc 
w śniegu po kolana i zacina-
jącym wietrze, codziennie 
pokonywano około 25-35 
km  „Marsz Śmierci” trwał 11 
dni. Ewakuację ubezpieczała 
olbrzymia ilość SS-manów z 
psami, którzy w sposób okrut-
ny rozprawiali się z nienadą-
żającymi. Dowódcą eskorty 
był SS-Hauptsturmführer Ri-
chard Reddig. Na miejsce do-
tarło około 7 tys. więźniów. Z 
brakujących 4 tys. olbrzymia 
część zmarła z wycieńczenia 
i mrozu  lub została zabita 

przez strażników. Części uda-
ło się uciec. 

Jednym z pierwszych wspo-
mnień (1946) uczestnika 
marszu była relacja więźnia 
Krzysztofa Dunin –Wąsowi-
cza, historyka, późniejszego 
profesora w  Instytucie Hi-
storii PAN : …”Rozpoczął  
się ten upiorny marsz, dla 

wielu ostatni w życiu. Gnano 
nas przez terytorium byłego 
Wolnego Miasta Gdańska i 
przez polskie Pomorze, aż 
w okolice Lauenburga – Lę-
borka, leżącego już na Po-
morzu Zachodnim. Robiliśmy 
dziennie po 30-40 km  wśród 

najgorszej śnieżycy i przy 
silnym mrozie. Początkowo 
myśleliśmy, że prowadzą nas 
tylko do Nickelswelde (Miko-
szewo) przy ujściu Wisły, aby 
załadować nas na okręty i 
wywieść morzem na Zachód. 
Ale Niemcy zdecydowali się 
na pieszą ewakuację. Wybie-
rali umyślnie boczne drogi i 

pola, aby ludność polska nie 
widziała więźniów i nie mogła 
przyjść z pomocą, która była 
nam bardzo potrzebna, gdyż 
jedzenie dostaliśmy tylko na 
dwa dni i to wyłącznie w po-
staci chleba. Ale te wszystkie 
wybiegi Niemców nie na wie-
le im się zdały. Natychmiast 
po wkroczeniu transportu na 
rdzennie polskie terytorium 
ludność ofiarnie ratowała nas 
od głodu, mimo że niemiecka 
eskorta odpędzała ją kolbami 
od wlokących się więźniów. 
Rodakom naszym zawdzięcza-
my, że przynajmniej część z 
nas przetrzymała ten okropny 
okres 10-dniowej Golgoty… 
Z wdzięcznością wspomi-
nam zwłaszcza wieś Luzino 
w powiecie wejherowskim, 
której mieszkańcy z wielką 
ofiarnością żywili kilka tysię-
cy więźniów, dając co mieli 
najlepszego, a przede wszyst-
kim otwierając dla nas swoje 
gorące polskie serca… Wielu 
straciło już wiarę w przetrzy-
manie. A kto stracił wiarę w 
swoje siły, ten nieuchronnie 
padał. Przekonałem się wtedy, 
jak wielkie znaczenie ma siła 
woli, której całkowite skupie-
nie utrzymywało wielu z nas 
przy życiu… Na domiar złego 
wybuchła epidemia tyfusu pla-
mistego i krwawej dyzenterii. 
Ludzie marli jak muchy.  Cię-
żej chorych prowadzili SS-ma-
ni nad wykopany rów i dobija-
li ich, spychając następnie w 

dół…  Jeżeli chodzi o mnie, to 
po czterech dniach pobytu w 
Rüben (Nowa Wieś Lęborska) 
zdołałem skontaktować się z 
dalekimi krewnymi z Gdyni, 
którzy przyjechali do Rüben 
i uzyskawszy pozwolenie od 
dotychczasowego komendan-
ta naszego obozu, Sturma-
na Lehnera na widzenie się, 
udzielili mi informacji co do 
najbliższego punktu zaczepie-
nia. Miała być nim wieś Góra 
pod Wejherowem. Przynieśli 
mi jedzenie, co powitałem z 
entuzjazmem, jako że byłem 
niemiłosiernie wygłodzony i 
doradzili ucieczkę. Tej samej 
nocy razem z bratem i trzema 
innymi kolegami uciekłem, ko-
rzystając z małej ilości poste-
runków. Całą noc błąkaliśmy 
się po nieznanej okolicy, szu-
kając owej Góry. Nad ranem 
trafiliśmy na właściwą drogę 
i w południe tegoż dnia zna-
lazłem swój punk zaczepienia. 
Po dwóch dniach pobytu u 
poczciwych Kaszubów, kuzyn-
ki moje przewiozły mnie z bra-
tem do Gdyni, gdzie ukrywa-
łem się aż do zdobycia miasta 
przez Armię Czerwoną…”*

Wśród osób, które prze-
żyły Marsz Śmierci były 
Jadwiga Nelke (Nr 97783) i 
Gertruda Nelke (Nr 25901).

Spisano na podstawie rela-
cji w dniu 18.III.1964 r.

Wysz łyśmy z  obozu  25 
stycznia 1945 r. Byłyśmy ra-
zem – trzy siostry z matką. W 

nocy ok. godz. 12 doszłyśmy 
do jakiegoś majątku. Matka 
zaczęła słabnąć, upadać – 
dokuczały jej kurcze w no-
gach. Zresztą była już zmę-
czona – wyszłyśmy między 10 
a 11 i maszerowałyśmy cały 
dzień. Kolumna nasza skła-
dała się z 900 kobiet, reszta 
została w obozie. Na ostat-
nim apelu blokowa powie-
działa: „Kto czuje się jeszcze 
na siłach, niech przygotuje 
się do marszu, bo kto może, 
wychodzi na wolność”. Ona 
jednak nie poszła, była to Ka-
zimiera Jackowska. Na drogę 
dali nam chleba, małą kostkę 
margaryny i trochę sera. Pod 
eskortą gestapo (m. in. była 
jedna kobieta) wyprowadzili 
nas do tzw. Kleinbanke. Je-
chałyśmy może pół godziny, 
wysadzili nas przed Wisłą. 
Przez rzekę przeprawiono 
kolumnę promami. Pierwszą 
noc spędziłyśmy w stodole 
po drugiej stronie rzeki. My 
przyszłyśmy na nocleg póź-
niej, bo przystawałyśmy po 
drodze z matką. Gdy matka 
upadła, zostałyśmy przy niej. 
Wtedy gestapo kazało nam 
iść i zostawić matkę. Powie-
działyśmy, że chorej matki 
na szosie nie zostawimy, że 
mogą nas zastrzelić wszyst-
kie razem. Na to odeszli do 
nas i pozwolili iść wolniej. 
Gdy przyszłyśmy do tej wsi 
wszystkie miejsca na noclegu 
były zajęte. Ale matkę udało 

Nikołaj Kuzniecow, rysunek więźnia obozu

Józef Łapiński, Nocleg w śniegu, replika zdj. z publikacji - Danuta Drywa „Stutthof, Ślady Pamięci”, wł. Muzeum Stutthof w Sztutowie
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nam się jakoś ułożyć. Rano 
stwierdziłyśmy, że dalej iść 
nie możemy, ze względu na 
matkę. Powiedziałyśmy, że 
jesteśmy wszystkie chore i 
dalej nie idziemy. Kolum-
na przygotowywała się do 
wymarszu. W tym czasie ze 
stodoły uciekło 30 kobiet. 
Gestapo zaczęło strzelać. 
My schowałyśmy się w ku-
pie chrustu odwrócone tyłem 
do strzelających, w każdej 
chwili spodziewając się kuli 
w plecy. Jednak w końcu ode-
szli, a nas zaprowadzono do 
stajni, z której przedtem usu-
nięto konie. Cała kolumna 
odeszła. Pamiętam, że zosta-
ła również pewna staruszka, 
którą zostawiły córki. Jedna 
z sióstr – bardzo zaradna i 
energiczna poszła do kuchni 
organizować jakieś jedzenie 
– ugotowałyśmy w parni-
kach ziemniaki. Wtedy był to 
dla nas niezwykły przysmak. 
Wśród pozostałych kobiet 
było około 20 konających, 
przed stodołą leżało 8 tru-
pów. Pilnowała nas miejsco-
wa policja – Volkschturm. 
Zaglądali do nas raczej rzad-
ko. Zamknęli zasuwy, ale my-
śmy same otworzyły.

Było tam z nami jeszcze 
dwunastu mężczyzn ze Ślą-
ska, którzy uciekali z ro-
bót. Skontaktowałyśmy się 
z nimi, powiedzieli, że wy-
ruszą rano. O godz. 2 udało 
nam się wyciągnąć matkę. 
Przyłączyła się do nas jed-
na lekarka – Żydówka. To 
była prawdopodobnie Sonia 
Anweier. Wyszliśmy wcze-
śnie rano, ale posuwałyśmy 
się bardzo wolno, ponieważ 
matka co kilka kroków upa-
dała. Jedna z sióstr zorgani-
zowała dla niej sanki. Mat-
ka jednak w dalszym ciągu 
źle się czuła i  poszliśmy 
do pewnego majątku, aby 
mogła odpocząć.  Oprócz 
męczącej drogi dokuczały 
nam mróz, wichura, śnieg. 
Znaleźliśmy w stajni grupę 
mężczyzn. Szukałyśmy tam 
ojca, ale okazało się, że za-
brano go z tego baraku trzy 
tygodnie temu. Miałyśmy 
wtedy jeszcze trochę sera, 

który dostałyśmy od Śląza-
ków. Mężczyźni prosili nas 
o jedzenie,  ale wachman 
nas przepłoszył. Poszłyśmy 
do dworu i poprosiłyśmy o 
herbatę. Spytałyśmy też o 
lekarza, który był mamie 
bardzo potrzebny. Powie-
dziano nam, że dostaniemy 
jak wrócą SS – mani z leka-
rzem. Okazało się, że to była 
siedziba oddziału SS. Jak to 
usłyszałyśmy zaraz zaczęły-
śmy uciekać. Dalej poszły-
śmy w stronę Pszczółek i 
doszłyśmy do jakiegoś ma-
jątku (nie pamiętam nazwy). 
Zgłosiłyśmy się do Ausko-
misare udając niemieckich 
uciekinierów -mówiłyśmy 
dobrze po niemiecku. Potem 
wieczorem podsłuchiwali 
nas czy nie mówimy po pol-
sku. Byli bardzo uprzejmi, 
pozwolili ugotować trochę 
zupy. Miała nas pilnować 15 
– letnia córka gospodarzy. 
Chciałyśmy pójść, ale było 
tyle drzwi, że weszłyśmy w 
niewłaściwe.. Ta córka któ-
ra nas pilnowała powiedzia-
ła gospodarzom, że przy-
gotowujemy napad. Wtedy 
przyszło dwóch rządców – 

Polaków i ostrzegli, że nie 
mamy tego robić, bo jest 
ostre pogotowie i pójdziemy 
pod mur. We wsi stało woj-
sko. Wytłumaczyłyśmy im, że 
ktoś z nas tylko się pomylił. 
Potem przyszedł niemiecki 
żołnierz, aby nas wylegi-
tymować. Ale na szczęście 
sprawdził tylko mężczyzn 
(oni mieli dokumenty). Na 
drugi dzień wyruszyliśmy 
dalej. Jeden z naszych to-
warzyszy był tak dobry, że 
wiózł mamę, bo my byłyśmy 
bardzo słabe. Ta Żydówka 
była jeszcze z nami, ale póź-
niej rozeszliśmy się. Ona po-
szła z mężczyznami a jeden 
został z nami. Spotkaliśmy 
się znowu w Pszczółkach. 
My ruszyłyśmy w s tronę 
Tczewa i na sześć tygodni 
przed wyzwoleniem dotarły-
śmy do domu.

Inny więzień Duńczyk 
Martin Nielsen wspomina: 
…” Ściemniało się, a my 
musieliśmy iść dalej. – Prę-
dzej dołączyć do czoła- sły-
szeliśmy stale po bokach i z 
tyłu kolumny, z tym, że roz-
kazy był podkreślane kop-
niakami lub uderzeniami 

kolb w plecy. Wreszcie w ja-
kiejś wsi umieszczono nas w 
nieszczelnej stodole, w któ-
rej mocno wiało. Większość 
pchała się z całej siły, by jak 
najszybciej dostać się pod 
dach i do legowiska. Znala-
złem się między ostatnimi. 
Walczyliśmy rozpaczliwie 
o miejsce na słomie, w zu-
pełnej ciemności, aby tylko 
nie zostać na klepisku. Na-
stępnego ranka znaleźliśmy 
dziewięć zwłok. To byli ci, 
co przegrali walkę…  Wle-
kliśmy się pod górę coraz 
wyżej. Wzdłuż drogi leżeli 
martwi nasi towarzysze z 

poprzednich kolumn. Widok 
był zawsze taki sam: pasia-
sta kurtka, pasiaste spodnie, 
nagie, chude dłonie i rana 
od kuli w kark, która czasem 
była tak wysoko, że wierzch 
czaszki był wyrwany…”**  

Więźniowie, którzy prze-
t r zymal i  t ę  gehennę  po 
wojnie stwierdzili, że tylko 
dzięki pomocy miejscowej 
ludności więcej niż połowa 
przetrwała tę przeklętą ewa-
kuację. Komendant obozu 
KL Stutthof Paul Werner 
Hoppe, odpowiadający za 
”Marsz  Śmierc i” ,  d ługo 
ukrywał się i stanął przed 

sądem w Bochum dopiero 
w 1955 roku. Sąd skazał go 
na 9 lat więzienia. Wyszedł 
z niego 18 miesięcy przed 
upływem kary. 

Drugim etapem likwida-
cji obozu była ewakuacja 
morska rozpoczęta już pod 
koniec wojny, w ostatniej 
chwil i .27 kwietnia zała-
dowano więźniów na trzy 
rzeczne barki i  w bardzo 
ciężkich warunkach pogo-
dowych próbowano je za-
holować do Lubeki, jak się 
okazało z różnym skutkiem. 
Z transportowanych 2 tys. 
więźniów przeżyła niespeł-
na połowa. Temat ewakuacji 
morskiej jest mało znany i 
bliżej tej rocznicy ”Gazeta 
Gdańska” poświęci sprawie 
osobny tekst.

Stanisław Seyfried

Bibliografia:
* - Krzysztof Dunin-Wąso-
wicz – „Stutthof , ze wspo-
mnień więźnia obozu kon-
centracyjnego”, Państwowy 
Instytut  Wydawniczy, War-
szawa, 1946
**-  Jan ina  Grabowska-
-Chałka –„ Przewodnik, In-
formator Historyczny” Mu-
zeum Stutthof w Sztutowie, 
Gdańsk-Sztutowo 2019

kolb w plecy. Wreszcie w ja-
kiejś wsi umieszczono nas w 
nieszczelnej stodole, w któ-
rej mocno wiało. Większość 
pchała się z całej siły, by jak 
najszybciej dostać się pod 
dach i do legowiska. Znala-
złem się między ostatnimi. 
Walczyliśmy rozpaczliwie 
o miejsce na słomie, w zu-

który dostałyśmy od Śląza-
ków. Mężczyźni prosili nas 

Polaków i ostrzegli, że nie 
mamy tego robić, bo jest 

Józef Łapiński, W marszu, replika grafi ki z publikacji - 
Danuta Drywa "Stutthof, Ślady pamięci"

Kartka z prośbą o dostarczenie pożywienia podczas "Marszu Śmierci", replika zdj. z 
publikacji - Danuta Drywa "Stutthof, Ślady Pamięci" wł. Muzeum Stutthof w Sztutowie

Józef Łapiński, Nocleg w pościele w Luzinie, replika grafi ki z publikacji - Danuta Drywa 
"Stutthof, Ślady pamięci"
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„Ignacy Klukowski, 
Pomorzanin z wyboru”
Ukazała się kolejna publikacja poświęcona Ignacemu Klukowskiemu (1908-1978), polskiemu malarzowi osiadłemu po wojnie 
na Wybrzeżu. Malarzowi, którego dopiero dziś szerzej poznajemy. Dzięki zaangażowaniu rodziny i udostępnieniu twórczości 
odkrywamy artystę, który do tej pory pozostawał w cieniu gdańskiego malarstwa.

Artysta z École des Beaux-Arts

Klukowski nie znalazł w oczach prominentnych działaczy kul-
tury minionego czasu odpowiedniej oceny. Pochodził z Kresów 
Wschodnich, cały majątek rodzina pozostawiła w Łotwiankach 
na Litwie, a Gdańsk okazał się nowym miejscem życia, pracy i 
twórczości.

Doskonale wykształcony, po Uniwersytecie Stefana Batorego 
w Wilnie i pracowni wybitnego prof. Ludomira Sleńdzińskiego, 
swoje umiejętności uzupełniał w Paryżu w École des Beaux-Arts, 
gdzie wykładowcą był Paul Albert Laurens, znany francuski ma-
larz, portrecista, malarz scen rodzajowych. Po śmieci prof. Lau-
rensa przyjął go do swojej pracowni inny francuski twórca prof. 
Louis Roger.

Coraz większe doświadczenie pozwalało Klukowskiemu znacz-
nie rozszerzyć swoje umiejętności, francuska krytyka pisząc o 
polskim artyście zauważyła, że nie komplikuje swojej sztuki, 
wypowiada się w sposób prosty, szczery i przejrzysty. Prezentu-
je delikatną wrażliwość i jest bardzo ekspresyjny, szczególnie w 
rysunkach.

Pierwszy okres twórczości artysty w Paryżu kieruje go w stronę 
portretu, kierunku najbardziej odpowiadającego jego zdolnościom 
i talentowi. Wielka osobowość artystyczna rozwija się w zaciszu 
pracowni. Jednak kolejne wystawy przynoszą w Salonie Przy-
jaciół Sztuki w Wersalu zasłużony sukces. Jego obrazy ”Portret 

Mężczyzny” oraz ”Pejzaż Rzymu” zostają nagrodzone Złotym 
Medalem tak zresztą jak kolejne dwa, wyróżnione w Salonach Pa-
ryskich: „Portret Pani D.” i obraz „Murzynka”, natomiast „Portret 
Mnicha” nagrodzony również podczas tych ekspozycji potwierdził 
jego dojrzałość malarską. Tak przygotowany do rozpoczęcia karie-
ry Klukowski przed samą wojną powrócił do Polski.

W wielkim świecie

Z okładki pierwszej strony wydawnictwa spogląda elegancki 
mężczyzna, dystyngowany, nienagannie ubrany, widać paryski 
styl, choć zdjęcie zostało zrobione w Wilnie, prawdopodobnie 
podczas jednego z pobytów artysty w Polsce. Scena wydaje 
się być wyjęta z fi lmu „Casablanka” z odtwórcą głównej roli 
Humphreyem Bogartem. Zdjęcie młodego polskiego malarz po-
wtarzane w kilku dotychczasowych publikacjach o nim staje się 
kultowym ujęciem polskiej bohemy w Paryżu. Jednak dopiero 
teraz jego osoba staje się zauważona i doceniona.

Przypomnę, że jako młody malarz miał kontakt z wielkimi osobo-
wościami polskiej sztuki w Paryżu począwszy od Józefa Pankiewi-
cza poprzez Olgę Boznańską, Konstantego Brandla, Adama Stykę, 
Tytusa Czyżewskiego po Wandę Jurgielewicz, Wacława Zawadow-
skiego i Franciszka Blacka. Ignacy Klukowski jednak pamiętał za-
wsze i doceniał rolę jaką odegrały w jego karierze wileńskie studia, 
zajęcia z takimi osobowościami polskiej sceny malarskiej jak jego 

profesorowie Ludomir Sleń-
dziński, Ferdynand Ruszczyc, 
Tymon Niesiołowski i Broni-
sław Jamontt. Jednak powojen-
na twórczość marginalizowana 
przez władze, ze względu na po-
chodzenie nie pozwoliła artyście 
właściwie rozwinąć skrzydeł.

W Gdańsku

Jego powojenne architekto-
niczne pejzaże są wyjątkowym 
dokumentem zniszczonego 
Gdańska. Klukowski namalo-
wał ich wiele, dziś przedstawia-
ją wyjątkową dokumentację, a 
jednocześnie są artystycznymi 
dziełami sztuki. Jedną z pierw-
szych wystaw w mieście, w 
roku 1946 artysta zorganizo-
wał we Wrzeszczu, w dziś już 
nieistniejącym budynku miesz-
czącym sklep papierniczy Pana 
Leśkiewicza, na rogu ulicy 
Grunwaldzkiej i Do Studzienki.

Klukowski podobnie jak jego 
wileńscy wykładowcy, najwięk-

szą wagę przywiązywał do kształtu plastycznego obrazu i poprzez 
prostotę odnajdywał wyraz, często sięgał po pewnego rodzaju monu-
mentalność, która nie przeszkadzała w przemawianiu ekspresją. Pary-
skie studia ugruntowały w nim postawę, właśnie nie modernistyczną, 
a postawę twardych wyznawców tradycji. Wyrazem tej twórczości 
jest jego powojenne malarstwo. W pierwszym okresie tej twórczości 
odnajdujemy zapis stanu zniszczeń miasta. Utrwalał codzienne życie, 
malował portrety bliskich i znajomych, ale także rodzące się życie w 
portach, stoczniach, a także pracę rybaków, nie był dokumentalistą, 
tworzył swój artystyczny obraz tragicznie doświadczonego miasta. 
Nastrój obrazów budował z pomocą indywidualnej stylistyki wypra-
cowanej w wieloletnich studiach w Wilnie i Paryżu, na tej podstawie 
wytworzył niepowtarzalny styl swojego malarstwa.

Jego dorobek dla władz był niezauważalny i nie doczekał się 
właściwego miejsca wśród gdańskich artystów. Dopiero dziś mo-
żemy docenić jego talent bowiem ostatnio ukazało się kilka wy-
dawnictw jemu poświęconych, które przywróciły mu kluczową 
pozycję wśród powojennych twórców Wybrzeża. Niebawem uka-
że się kolejna, biografi czna pozycja o Ignacym Klukowskim, któ-
rego starsi gdańszczanie pamiętają jako konserwatora zabytków. 
Wspomnienia o artyście, przygotowuje jego syn Karol Klukowski.

Stanisław Seyfried

Ignacy Klukowski

Ignacy Klukowski, Portret Pani D., Paris 1937, reprodukcja 
"Teka Gdańska"

Ignacy Klukowski, Widok Gdańska, Gdańsk 1946, repr. "Teka Gdańska"
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„Wejście w historię”: Enigma
25 stycznia w Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku odbyło się pierwsze w tym roku wydarzenie w ramach z cyklu „Wejście w 
historię”. Tym razem, po raz pierwszy w północnej części Polski, zaprezentowano dwie maszyny szyfrujące "Enigma" ze zbiorów 
Muzeum Historii Polski w Warszawie: niemiecką maszynę szyfrującą "Enigma" przeznaczoną do utajniania korespondencji 
przesyłanej przez jednostki niemieckich sił zbrojnych z lat 30. XX stulecia oraz kopię maszyny szyfrującej „Enigma” zbudowaną 
na podstawie dokumentacji przygotowanej przez polskich inżynierów: Antoniego Pallutha i Edwarda Fokczyńskiego, z części 
wykonanych we francuskiej fabryce i zmontowanej we wspólnej francusko-polskiej konspiracyjnej placówce wywiadu już po 
kapitulacji armii francuskiej.

- Odwołanie się do pre-
zentowanych eksponatów 
w Dniu Kryptologii wynika 
z głębokiego przeświad-
czenia, że mamy się czym 
chwalić w odniesieniu do 
przeszłości, jak i teraźniej-
szości - powiedział dr hab. 
Grzegorz Berendt, dyrektor 
MIIWŚ w Gdańsku. - Po-
winniśmy chwalić się ludź-
mi zdolnymi, aktywnymi, 
os iągającymi sukcesy w 
wielu dziedzinach. Na ogół 
historia militarna jest wią-
zana z aktywnościami na 

polach bitew ale w przeszło-
ści, szczególnie w XX i XXI 
wieku wojny są określane 
mianem wojen przemysło-
wych. Bez postępu technicz-
nego nie byłoby kolejnych 
rozwiązań. Dzięki wyjściu 
naprzeciw naszemu zapro-
szeniu przez Muzeum Histo-
rii Polski, mamy taką oko-
liczność, że obiekt o którym 
słyszała chyba każda osoba 
w naszym kraju, możemy 
obejrzeć w murach Muzeum 
II Wojny Światowej.

- Zazwyczaj jak myślimy o 

kopii jakiegoś urządzenia to 
myślimy o czymś mniej war-
tościowym od oryginału, w 
tym wypadku jest dokładnie 
odwrotnie - powiedział Ro-
bert Kostro, dyrektor Mu-
zeum Historii Polski w War-
szawie. - Oryginalna Enigma 
jest popularna, tysiące eg-
zemplarzy wyprodukowano 
w Niemczech, były masowo 
używane przez niemiecką 
armię.  Czymś absolutnie 
niezwykłym i unikatowym 
jest kopia takiej maszyny, 
tworzona w sposób bardzo 

specyficzny. Została wypro-
dukowana przez wytwórnie 
AVA w Warszawie bez zna-
jomości oryginału. Udało 
im się odtworzyć niemal 
dokładnie takie samo urzą-
dzenie. Maszyna którą tutaj 
mamy pochodzi z ośrodka 
Kadyks we Francji. Nie za-
chował się żaden egzem-
plarz z tych wyprodukowa-
nych w Polsce, więc to jest 
absolutny unikat. To właśnie 
ta maszyna dokumentuje 

osiągnięcia polskich krypto-
logów i polskiego wywiadu, 
jeżeli chodzi o złamanie nie-
mieckich kodów.

„Enigmy” pochodzące ze 
zbiorów Muzeum Historii 
Polski będzie można oglądać 
w Muzeum II Wojny Świa-
towej w Gdańsku do połowy 
marca.

„Wejście w historię” to ak-
cja, w ramach której na po-
ziomie -1 Muzeum II Wojny 
Światowej w Gdańsku (przy 

wejściu głównym) prezento-
wane są eksponaty związane 
z aktualnymi rocznicami, 
wydarzeniami wojennymi 
lub zagadnieniami okresu 
wojny i okupacji. Ideą cy-
klu jest przede wszystkim 
pokazanie eksponatów na 
co dzień nieprezentowanych 
w przestrzeni Muzeum, a 
związanych z interesującym 
zdarzeniami i osobistymi hi-
storiami.

TŁ

Ten cholerny prezes Obaj-
tek właśnie ogłosił  nad 
Martwa Wisłą, że projekt 
gdański Orlenu nie jest 
martwy.

Inwestycje za dwa mld 
złotych, baza przeładunku i 

system produkcji lepszych olejów, plus plany na nową 
petrochemię, pokazują, że zwiastowana przez Janu-
sza Lewandowskiego „kolonizacja” Pomorza bieży 
szybciej niż przerywany telefonicznymi stand-upami 
maraton Tuska w Sopocie.

Władze Gdańska, spragnione sukcesu większego niż 
wyburzenie komina, w tej sprawie nie wiosłują pod 
prąd. Po cichu konsumują sukces.

Regionalni mentorzy PO, Pomaska, Aziewicz, Le-
wandowski, a nawet Rybicki, który w Radiu Gdańsk 
doniósł, że Orlen w zasadzie sprzedał Lotos Rosja-
nom czyli Saudi Aramco - nic z tej okazji nie napisali 
do prokuratury.

Dziwne, ale nic też nie napisali 10 lat temu, kiedy 
premier Tusk, minister Budzanowski i prezes Olech-
nowicz machali chusteczkami na powitanie w „Naf-
toporcie” pierwszej rosyjskiej ropy z... Saudi Aramco.

A nawet nie napisali 20 lat temu, gdy w komunika-
cie Rafinerii Gdańskiej wtrącono m.in.: „Po sprze-

daży Rafinerii Gdańskiej konsorcjum Rotch Energy 
i Łukoila ten ostatni stałby się udziałowcem „Nafto-
portu”. Prezes Łukoila powiedział w wywiadzie dla 
„Gazety Wyborczej”, że jest zainteresowany udziałem 
gdańskiej spółki w „Naftoporcie”.

Chwilę wcześniej prezes rafinerii i prezes Nafty Pol-
skiej pofatygowali się do Wołgogradu, by pogadać 
przy „czaju” z prezesem Łukoila. Może czas ujawnić 

notatkę z tego spotkania jeśli nie odbyło się w sau-
nie...?

Dziś milczą Tusk, Olechnowicz i Budzanowski, który 
państwowe akcje Lotosu wyprzedawał pakietami po-
lepszając dostatek rządu. Razem mieli pilnować, by 
sprzedaż Lotosu rosyjskim kontrahentom przebiegała 
bez zbędnych zakłóceń.

Z przykrością wypada poinformować, że nie ma już 
dla nich tej roboty.

Nowa sytuacja polepsza bezpieczeństwo państwa i 
polepszy kondycję Gdańska.

Czytanki o wolnym rynku Tusk i Lewandowski mogą 
sobie wzajemnie czytać na głos. Wolność polskich 
obywateli własność skarbu państwa ubezpiecza lepiej 
niż pierwotne bajki liberałów.

Powiedzieć jak Olechnowicz o wyjeździe prezesa 
Krawca na forum gospodarcze do St. Petersburga po 
inwazji na Krym: „Jest wolny rynek, czy my walczy-
my z Rosją?” - to za mało na prawo do pełnienia 
„obowiązków polskich”...

Na tym polega współczesna różnica wartości, którą 
Tusk wulgaryzuje swoimi komunikatami.

Marek Formela

Akapit wydawcy

Orlenu „obowiązki 
polskie”...
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Lasy Państwowe kontynuują 
współpracę z ZHP
Porozumienie o zacieśnieniu współpracy podpisali przedstawiciele Lasów Państwowych i Związku Harcerstwa Polskiego.

S t r o n y  p o r o z u m i e n i a 
z g o d n i e  z a d e k l a r o w a ł y 
wolę kontynuowania do-
tychczasowej współpracy, 
której zasady zostały ujęte 
w porozumieniach podpisa-
nych w poprzednich latach. 
Dotyczą one głównie wy-
miany informacji, wiedzy i 
dobrych praktyk, a przede 
wszystkim tworzenia wa-
runków do prawidłowego 
przygotowania i przebiegu 
obozów harcerskich. Prio-
rytetem jest zapewnienie 
bezpieczeństwa uczestni-
kom harcerskich obozów, 
przebywającym na terenie 
lasów. Lasy Państwowe i 
organizacje harcerskie mają 
tożsame wartości związane 
z ochroną i poszanowaniem 
przyrody.

Porozumienie podpisane 
10 stycznia br. w siedzibie 

Dyrekcji  Generalnej  La-
sów Państwowych w War-
szawie służy zacieśnianiu 
współpracy programowej, 
związanej z prowadzeniem 
działalności edukacyjnej, w 
szczególności na polu edu-
kacji ekologicznej, ochrony 
środowiska i Zrównoważo-
nych Celów Rozwoju ONZ. 
Ponownie, w dokumencie 
podkreś lono  i s to tną  d la 
członków ZHP możliwość 
obozowania w lasach z za-
chowaniem zasad bezpie-
czeńs twa i  p rowadzenia 
gospodarki leśnej. Ustale-
nia zawarte w porozumie-
niu obejmują też deklarację 
współpracy Lasów Państwo-
wych i Związku Harcerstwa 
Polskiego przy organizacji 
w Polsce XXVI Światowe-
go Jamboree Skautowego 
2027, które odbędzie się na 

Wyspie Sobieszewskiej w 
Gdańsku.  

Jak podkreślił Józef Ku-
bica,  dyrektor generalny 
Lasów Państwowych: Har-
cerstwo to formacja, która 
opiera się na służbie, pracy 
nad sobą i braterstwie. A 
jednocześnie jest świetną 
zabawą i przygodą życia. 
Wspóln ie  uzna l i śmy,  że 
dla celów wychowawczych 
oraz budowania świadomo-
ści o działalności Lasów 
Państwowych istotne jest, 
by członkowie ZHP mie-
li możliwość obozowania 
w lasach, z zachowaniem 
stosownych uwarunkowań 
związanych z zachowaniem 
bezpieczeństwa i  prowa-
dzenia gospodarki leśnej, 
określonych w odrębnych 
przepisach.

Związek Harcerstwa Pol-

skiego jest największą w 
Polsce, liczącą ponad 100 
000 członków, organiza-
cją wychowawczą dzieci i 

młodzieży. Od ponad stu lat 
głównym celem działania 
ZHP jest wspieranie wycho-
wania harcerek i harcerzy – 

tworzenie warunków do ich 
wszechstronnego rozwoju.

fot. archiwum LP

Rusza zimowe liczenie ptaków
To ogólnopolska akcja organizowana przez Towarzystwo Ochrony Ptaków, która co roku w ostatni weekend stycznia zaprasza 
wszystkich do wspólnego liczenia ptaków w naszym otoczeniu. To wydarzenie to doskonała okazja do nauki rozpoznawania 
gatunków i wsparcie dla ornitologów.

W ramach tej inicjatywy w 
dniach 27-29 stycznia 2023 
planowane są wycieczki na 
terenie całej Polski! Organi-
zatorzy tych wydarzeń przy-
gotują podróż pełną wrażeń, 
bogatą w opowieści o skrzy-
dlatych zimowych gościach, 
a szczególnie o jemiołuszce, 
która została okrzyknięta 
Ptakiem Zimy 2023. 

Można także obserwować 
i l iczyć ptaki samodziel-
nie – przy karmniku, przez 
okno, w parku, w ogrodzie, 
na ulicach Twojej miejsco-
wości. Takiego liczenia nie 
trzeba zgłaszać wcześniej, 
wystarczy, podać wyniki li-
czenia przez Elektroniczną 

Kartę Obserwacji. Zasady 
są bardzo proste – należy 
poświęcić co najmniej go-
dzinę we wskazanym termi-
nie. O tej porze roku ptaki 
szukają pokarmu w pobliżu 
człowieka, chętnie korzysta-
ją z karmników, więc łatwo 
je obserwować, nawet bez 
specjalistycznego sprzętu. 
Ważne, aby obserwacje pro-
wadzić w ciągu dnia i roz-
poznawać zarówno gatunki, 
jaki i liczebność. Dane ze-
brane z obserwacji pozwolą 
sprawdzić, które z ptaków 
zimujących w naszym kraju 
są najczęstszymi gośćmi w 
naszych karmnikach. W ak-
cji może wziąć udział każdy 

miłośnik ptaków, samodziel-
nie lub z przewodnikiem a 
nawet całą zorganizowaną 
grupą. Dlatego chętnie w 
ptakoliczenie włączają się 
również  klasy szkolne  i 

przedszkolne.
Dlaczego akurat ostatni 

tydzień stycznia?
W czasie Zimowego Pta-

koliczenia obserwujemy i 
liczymy te ptaki, które spę-

dzają zimę razem z nami. 
Wiele z nich przylatuje do 
nas o tej porze roku z zim-
niejszej północy. W czasie 
wspólnych wycieczek bę-
dzie można dowiedzieć się 

w jaki sposób dokarmiać 
z imą p taki ,  tak ,  aby  im 
nie zaszkodzić. A to ciężki 
okres dla wielu gatunków. 
Szczególnie jeśli jest bardzo 
śnieżna i mroźna.
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PIŁKA W GRZE

RUSZA KARUZELA...
W piątek budzi się z krótkiego, zimowego snu futbolowa 
karuzela ligowych rozgrywek. Najpierw Ekstraklasa SA, 
za dwa tygodnie I liga, a później reszta. 

U naszego ekstraklasowego jedynaka z dużej chmury mały 
deszcz. Właściciel Lechii Gdańsk SA jeszcze w paździer-
niku zapowiadał liczne wzmocnienia. Tymczasem tylko 
dwie nowe twarze, a właściwie jedna (Jakub Bartkowski z 
Pogoni Szczecin), bowiem transfer Kevina Freisenbuchle-
ra to powrót po 7 latach do Gdańska austriackiego gracza. 
Zważywszy jednak, że klub zapowiada odejście 2 jedynych 
młodzieżowych kadrowiczów Lechii (U-19 i U-21) - Jakuba 
Kałuzińskiego i Krystiana Okoniewskiego. Wrócił temat wy-
transferowania Conrado do lidera ligi (Rakowa Częstocho-
wa), czy też dwuznaczna kontuzja Łukasza Zwolińskiego, 
który przebiera już nogami, aby w okienku do końca lute-
go 2023 zmienić barwy klubowe. Nie wspomnę o odejściu 
Clemensa ksywka Niewypał, bo to raczej wzmocnienie, a 
nie osłabienie drużyny. Na koniec trzeba także dodać kolej-
ne przygotowania do odejścia czasowego utalentowanego 
Dominika Piły, które przygotowuje prezes Paweł Żelem z 
Wroclawia dla swojego ukochanego Śląska.

Wspomniany prezes nie popisał się także przy transfero-
wych aktywnościach Simona Sławczewa i Philipe Nacimen-
to z Radomiaka. Pierwszy już był na lotnisku w drodze do 
Gdańska, ale wylądował w III ligowej Wieczystej, choć tam 
portu lotniczego jeszcze nie wybudowano. Brazylijczyk Na-
cimento przyjechał z mocno sfatygowanym kolanem i szczę-
ście, że pod nieobecność pana Pawła w tym dniu w klubie 
ktoś wysłał na testy medyczne, które okazały się tragiczne 
dla zawodnika, a zbawienne dla Lechii.

Jakby tego chaosu w gdańskim klube mało to w ub. ty-
godniu wybuchała wojna na górze, czyli prasowa wymia-
na zdań pomiędzy Adamem Mandziarą (pełnomocnikiem 
właściciela większościowego) a Dariuszem Krawczykiem 
(przedstawicielem udziałowców mniejszościowym w Ra-
dzie Nadzorczej spółki). Jeden drugiego oskażył o złe za-
rządzanie i przeszkadzanie w tym zarządzaniu. 95 % udzia-
łowiec zarzucił 5% udziałowcowi sypanie piasku w tryby 
zarządzania Lechią. Mniejszościowy udziałowiec publicznie 
skrytykował skandaliczne kierowanie spółką przez ostatnie 
9 lat mimo, że jak sam pisze, od 20 lat zasiada we władzach 
klubu, w Radzie Nadzorczej i Zarządzie. Pytanie: dlaczego 
dopiero teraz taki lament? W latach kiedy klub świętował hi-
storyczne wyniki (3. miejsce w lidze, Puchar i Super Puchar 
Polski) ochoczo przyjmowano pochlebstwa. 

Jakby było mało zamieszania w gabinetach biurowych klu-
bu to rezygnację z posady członka zarządu złożyła Agniesz-
ka Syczewska. Pełna zapału i chęci białostoczczanka nim 
zaczęła zyskiwać uznanie i sympatie wśród gdańszczan, po 

półrocznej pracy musiała wracać na Podlasie. Zastępujacy 
ją mecenas Arkadiusz Gerwel na stanowisku wiceprezesa 
zarządu w trakcie swojej konferencji prasowej samopre-
zentację rozpoczął, że jest miłośnikiem futbolu od lat. Jego 
wiedza ma się opierać na licznej lekturze o futbolu od naj-
młodszych lat - jak powiedział. Czyli tak jak 90% kibiców 
w kraju nad Wisłą. Mówił, że uprawiał futbol zawodowo a 
teraz rekreacyjnie. Przyznam, że śledząc polski futbol od 
lat 70-ych ub. wieku nigdy nie natknąłem się na ligowego 
piłkarza w kraju o nazwisku Gerwel. W każdym bądź razie 
podczas prezentacji nowy wiceprezes nie wymienił nazwy 
ani miasta ani klubu, w którym uprawiał tę piękną dyscy-
plinę, a obecni dziennikarze byli na tyle spolegliwi, że nie 
mieli odwagi dopytać o to wiceprezesa. Osobiście nie spodo-
bało mi się kluczenie i niespójne mówienie pana mecenasa 
na temat swojej sympatycznej poprzedniczki. Na samym po-
czątku swoich wyznań podziękował pani Agnieszce za pro-

fesjonalizm i przejęcie od niej zakresu swoich obowiązków. 
W kolejnych wypowiedziach powiedział, iż gdyby wszystko 
było dobrze w działaniu pani Agnieszki, to zapewne Rada 
Nadzorcza, której był członkiem od października 2022, nie 
desygnowałaby go do Zarządu. 

Reasumując - nastroje przed nedzielnym meczem nie są 
optymistyczne. Mecz z płocką Wisłą w niedzielę o godz. 
17.30, a sprzedaż biletów jest na fatalnym poziomie. Dzien-
nie ok. 200-300 sztuk może zagwarantować za dwa dni 
frekwencję na poziomie poniżej 2 tys. widzów. To byłby 
niechlubny rekord gdańskiej Areny Polsat Plus. Być może 
pora na przeprowadzkę na Traugutta?  To oznaczałoby klę-
skę wielkiej idei budowy tzw. Bursztynka dla pojemności 
stadionu ponad 40 tys. widzów.

M.P

Kadra Lechii na rundę wiosenną

bramkarze:
Michał Buchalik
Dušan Kuciak
Antoni Mikułko

obrońcy:
Joel Abu Hanna
Jakub Bartkowski
Bartosz Brzęk
Henrik Castegren
Mario Maloča
Michał Nalepa
Rafał Pietrzak
David Stec

pomocnicy:
Jan Biegański

Joeri de Kamps
İlkay Durmuş
Flávio Paixão
Maciej Gajos
Jakub Kałuziński
Filip Koperski
Jarosław Kubicki
Krystian Okoniewski
Dominik Piła
Marco Terrazzino
Kristers Tobers

napastnicy:
Bassekou Diabaté
Kevin Friesenbichler
Kacper Sezonienko
Łukasz Zwoliński

Tabela PKO Ekstraklasy po rundzie jesiennej

1. Raków Częstochowa 17 41 13 2 2 35-12 
2. Legia Warszawa 17 32 9 5 3 24-19  
3. Widzew Łódź 17 29 9 2 6 22-17 
4. Pogoń Szczecin 17 29 8 5 4 29-25 
5. Wisła Płock 17 28 8 4 5 29-24
6. Lech Poznań 16 28 8 4 4 20-15
7. Stal Mielec 17 27 8 3 6 25-22  
8. Cracovia 17 25 7 4 6 18-12
9. Warta Poznań 17 25 7 4 6 18-16
10. Radomiak Radom 17 23 7 2 8 21-23  
11. Śląsk Wrocław 17 21 5 6 6 17-22  
12. Górnik Zabrze 17 20 5 5 7 26-28 
13. Jagiellonia Białystok 17 18 4 6 7 25-26  
14. Lechia Gdańsk 17 17 5 2 10 18-30
15. Zagłębie Lubin 17 17 4 5 8 13-27
16. Piast Gliwice 17 16 4 4 9 18-22  
17. Korona Kielce 17 13 3 4 10 17-26  
18. Miedź Legnica 16 12 3 3 10 18-27

Terminarz Lechii w rundzie wio-
sennej

Kolejka 18 - 28-29 stycznia
Lechia Gdańsk - Wisła Płock 29 
stycznia, 17:30
Kolejka 19 - 4-5 lutego
Górnik Zabrze - Lechia Gdańsk 4 
lutego, 17:30
Kolejka 20 - 11-12 lutego
Lechia Gdańsk - Widzew Łódź 10 
lutego, 20:30
Kolejka 21 - 18-19 lutego
Korona Kielce - Lechia Gdańsk 18 

lutego, 15:00
Kolejka 22 - 25-26 lutego
Lechia Gdańsk - Radomiak Radom 
Kolejka 23 - 4-5 marca
Lech Poznań - Lechia Gdańsk 
Kolejka 24 - 11-12 marca
Lechia Gdańsk - Miedź Legnica 
Kolejka 25 - 18-19 marca
Warta Poznań - Lechia Gdańsk 
Kolejka 26 - 1-2 kwietnia
Lechia Gdańsk - Śląsk Wrocław 
Kolejka 27 - 8-9 kwietnia
Jagiellonia Białystok - Lechia Gdańsk
Kolejka 28 - 15-16 kwietnia

Lechia Gdańsk - Pogoń Szczecin 
Kolejka 29 - 22-23 kwietnia
Lechia Gdańsk - Cracovia
Kolejka 30 - 29-30 kwietnia
Raków Częstochowa - Lechia 
Gdańsk
Kolejka 31 - 6-7 maja
Lechia Gdańsk - Zagłębie Lubin 
Kolejka 32 - 13-14 maja
Stal Mielec - Lechia Gdańsk
Kolejka 33 - 20-21 maja
Lechia Gdańsk - Legia Warszawa
Kolejka 34 - 27-28 maja
Piast Gliwice - Lechia Gdańsk

Terminarz 1. ligi żużlowej 2023
W grudniu GKSŻ opublikowała terminarz 1. Ligi na sezon 2023. 
Rozgrywki rozpoczną się w weekend 8-9 kwietnia, a runda 
zasadnicza zakończy się w dniach 5-7 sierpnia.

Zdunek Wybrzeże ligę roz-
pocznie na swoim torze. Na in-
augurację gdańszczanie zmie-
rzą się z Arged Malesą Ostrów. 
W drugiej kolejce gdańska 
drużyna wybierze się do Łodzi.

TERMINARZ 1. LIGA 
ŻUŻLOWA 2023 - mecze 
Zdunek Wybrzeże

1 runda
sobota, 8 kwietnia 2023 / nie-

dziela, 9 kwietnia 2023
Gdańsk - Ostrów Wlkp.

2 runda
sobota, 15 kwietnia 2023 / nie-

dziela, 16 kwietnia 2023 / ponie-
działek, 17 kwietnia 2023

Łódź - Gdańsk

Data rezerwowa
czwartek, 20 kwietnia 2023

3 runda
sobota, 22 kwietnia 2023 / nie-

dziela, 23 kwietnia 2023 / ponie-
działek, 24 kwietnia 2023

Gdańsk - Zielona Góra

4 runda
sobota, 29 kwietnia 2023 / nie-

dziela, 30 kwietnia 2023
Rybnik - Gdańsk

Data rezerwowa
czwartek, 4 maja 2023

5 runda
sobota, 6 maja 2023 / niedzie-

la, 7 maja 2023 / poniedziałek, 8 
maja 2023

Bydgoszcz - Gdańsk

Data rezerwowa
piątek, 12 maja 2023 / sobo-

ta, 13 maja 2023 / niedziela, 14 
maja 2023

6 runda
sobota, 20 maja 2023 / nie-

dziela, 21 maja 2023 / ponie-
działek, 22 maja 2023

Gdańsk - Landshut

7 runda
sobota, 27 maja 2023 / nie-

dziela, 28 maja 2023
Poznań - Gdańsk

8 runda
sobota, 3 czerwca 2023 / nie-

dziela, 4 czerwca 2023
Gdańsk - Poznań

9 runda
sobota, 10 czerwca 2023 / 

niedziela, 11 czerwca 2023 / 
poniedziałek, 12 czerwca 2023

Landshut - Gdańsk

10 runda
sobota, 17 czerwca 2023 / 

niedziela, 18 czerwca 2023 / 
poniedziałek, 19 czerwca 2023

Gdańsk - Bydgoszcz

Data rezerwowa
czwartek, 22 czerwca 2023

11 runda
sobota, 24 czerwca 2023 / 

niedziela, 25 czerwca 2023
Gdańsk - Rybnik

Data rezerwowa
czwartek, 29 czerwca 2023 / 

sobota, 1 lipca 2023 / niedzie-
la, 2 lipca 2023

12 runda
sobota, 8 lipca 2023 / nie-

dziela, 9 lipca 2023
Zielona Góra - Gdańsk

Data rezerwowa
czwartek, 13 lipca 2023 / so-

bota, 15 lipca 2023 / niedziela, 
16 lipca 2023 / czwartek, 20 
lipca 2023

13 runda
sobota, 22 lipca 2023 / nie-

dziela, 23 lipca 2023 / ponie-
działek, 24 lipca 2023

Gdańsk - Łódź

Data rezerwowa
czwartek, 27 lipca 2023 / 

piątek, 28 lipca 2023 / sobota, 
29 lipca 2023 / niedziela, 30 
lipca 2023

14 runda
sobota, 5 sierpnia 2023 / nie-

dziela, 6 sierpnia 2023 / ponie-
działek, 7 sierpnia 2023

Ostrów Wlkp. - Gdańsk

Część finałowa – Ćwierćfi-
nały

15 runda
sobota, 19 sierpnia 2023 / 

niedziela, 20 sierpnia 2023

Data rezerwowa
piątek, 25 sierpnia 2023

16 runda
sobota, 26 sierpnia 2023 / 

niedziela, 27 sierpnia 2023

Data rezerwowa
poniedziałek, 28 sierpnia 

2023 / czwartek, 31 sierpnia 
2023 / sobota, 2 września 2023 
/ niedziela, 3 września 2023

Część finałowa – Półfinały

17 runda
sobota, 9 września 2023 / 

niedziela, 10 września 2023

18 runda
sobota, 16 września 2023 / 

niedziela, 17 września 2023

Data rezerwowa
sobota, 23 września 2023 / 

niedziela, 24 września 2023

Część finałowa – Finał – 
Mecz o 1 miejsce

19 runda
sobota, 30 września 2023

Data rezerwowa
niedziela, 1 października 

2023 / czwartek, 5 paździer-
nika 2023

20 runda
sobota, 8 października 2022

Data rezerwowa
czwartek, 12 października 

2023 / sobota, 14 październi-
ka 2023 / niedziela, 15 paź-
dziernika 2023
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Wirtualny prosument energii 
odnawialnej: Kto to jest? Przykłady
Planujesz inwestycję w fotowoltaikę, ale nie masz miejsca na postawienie instalacji fotowoltaicznej? Sprawdź, czym charakteryzuje 
się prosument wirtualny.

Prosument wirtualny 
– to warto o nim 
wiedzieć 

Nowelizacja ustawy o OZE 
z 2021 r. wprowadziła szereg 
zmian i rozwiązań w sektorze 
odnawialnych źródeł energii. 
Pojawił się między innymi 
nowy typ uczestnika rynku 
energii odnawialnej – prosu-
ment wirtualny. Kto może nim 
zostać i co na tym zyskuje?

Kim jest wirtualny prosu-
ment?

Szczegółową definicję pro-
sumenta wirtualnego określa 
ustawa o OZE (Odnawialnych 
Źródłach Energii). Zgodnie 
z  jej brzmieniem prosument 
wirtualny to „odbiorca koń-
cowy wytwarzający energię 
elektryczną wyłącznie z od-
nawialnych źródeł energii na 
własne potrzeby w instalacji 
odnawialnego źródła energii 
przyłączonej do sieci dystry-
bucyjnej elektroenergetycznej 
w innym miejscu niż miejsce 
dostarczania energii elektrycz-
nej do tego odbiorcy, która 
jednocześnie nie jest przyłą-
czona do sieci dystrybucyjnej 
elektroenergetycznej za po-
średnictwem wewnętrznej in-
stalacji elektrycznej budynku 
wielolokalowego, pod warun-
kiem że w przypadku odbior-
cy końcowego niebędącego 
odbiorcą energii elektrycznej 
w gospodarstwie domowym, 
wytwarzanie to nie stanowi 
ponadto przedmiotu przewa-
żającej działalności gospodar-
czej”.

W skrócie – jest to nowy 
typ prosumenta, który wy-

twarza energię poza miej-
scem, w którym zużywa 
energię. Podobne rozwiąza-
nia wprowadzono już wcze-
śniej w innych krajach, np. 
na Litwie, gdzie cieszą się 
dużą popularnością.

Kto może zostać 
prosumentem 
wirtualnym – 
przykłady

W praktyce, dzięki zmia-
nom w przepisach, wiele 
podmiotów będzie miało 
możliwość uzyskania statusu 
wirtualnego prosumenta.  To 
duża zaleta wprowadzonej 
nowelizacji. Może być nim 
na przykład przedsiębiorca, 
który posiada mikroinstala-
cję w innym województwie 
niż siedziba firmy. Prosu-
mentem wirtualnym energii 
odnawialnej będą mogli zo-
stać również konsumenci. 

Ustawa przewiduje ,  że 
prosument wirtualny może 
mieć własną instalację fo-
towoltaiczną lub posiadać 
w niej udziały. Maksymalna 
moc wytwórcza przypisana 
do jednego punktu poboru 
nie może być wyższa niż 50 
kW. Stwarza to szansę dla 
wielu osób oraz podmiotów 
do czerpania profitów z wy-
twarzania energii odnawial-
nej. 

Często powodem rezy -
gnacji z inwestowania w fo-
towoltaikę jest zbyt mała 
powierzchnia dachu. Teraz 
nie będzie to już proble-
mem, ponieważ inwestycja 
może znajdować się poza 

miejscem, w którym zuży-
wana jest energia. Dlatego 
na nowych przepisach, które 
wejdą w życie z dniem 2 lip-
ca 2024 r., mogą skorzystać 
m.in.:
- spółdzielnie mieszkaniowe, 
wspólnoty mieszkaniowe;
- deweloperzy;
- zarządcy i właściciele biu-
rowców;
- administratorzy obiektów 
sakralnych;

Zasady rozliczania

Prosument wirtualny ener-
gii odnawialnej będzie rozli-
czał się ze sprzedawcą energii 
według cen rynkowych. Ze 
względu na odległość między 
punktem poboru a źródłem 
wytwarzania, nie występuje 
w tym przypadku autokon-
sumpcja prądu. . Cała wy-
produkowana energia trafi do 
sieci przesyłowej, co będzie 

skutkowało naliczeniem opłat 
dystrybucyjnych.

Reprezentant 
prosumentów

Nowelizacja ustawy wpro-
wadza również definicję repre-
zentanta prosumentów. Jest to 
osoba wybrana przez prosu-
mentów do ich reprezentowa-
nia przed innym wskazanymi 
w ustawie podmiotami. Do 
zadań reprezentanta należeć 
ma przede wszystkim:
- złożenie wniosku o przyłą-
czenie fotowoltaiki do sieci;
- przekazanie danych identyfi-
kujących punkty poboru;
- informowanie o wszelkich 
zmianach dotyczących insta-
lacji oraz jej udziałowców.

Reprezentanta prosumentów 
należy wskazać w umowie 
podpisanej przez wszystkich 
prosumentów. Dokument ten 
powinien zawierać także in-
formacje na temat:
- procentowego i mocowego 
udziału prosumentów w insta-
lacji OZE;
- tytułu prawnego przysługu-
jącemu prosumentom wirtual-
nym do instalacji;
- zasad zarządzania, a także 
czuwania nad bezpieczeń-
stwem, konserwacją i eksplo-
atacją jednostki wytwórczej;
- położenia i danych technicz-
nych instalacji

- lokalizacji punktów poboru;
- trybu zmian w umowie.

Wirtualny prosument 
– czy to się opłaca?

Koncepcja wirtualnego pro-
sumenta nie jest nowa, bo już 
kilka lat temu pojawiały się opi-
nie, że, wzorując się na innych 
państwach, warto wprowadzić 
takie rozwiązanie także w Pol-
sce. Z powodzeniem funkcjo-
nuje ono bowiem w takich kra-
jach, jak Stany Zjednoczone czy 
Litwa. Skorzysta na tym z pew-
nością rynek energetyki odna-
wialnej, ponieważ zwiększy się 
produkcja zielonej energii.

Zaletą wprowadzonych zmian 
jest również to, że prosumentem 
wirtualnym może być praktycz-
nie każdy. Szansę na obniżenie 
rachunków za prąd mają miesz-
kańcy osiedli, zarządcy biurow-
ców czy związki wyznaniowe.

W tej chwili trudno jednak po-
dać konkretne wyliczenia w za-
kresie możliwych zysków oraz 
czas zwrotu z inwestycji. Wiele 
zależy  od mocy instalacji foto-
woltaicznej. 

Osoby zainteresowane zaku-
pem instalacji  fotowoltaicznej 
dla domu lub firmy mogą wy-
pełnić formularz kontaktowy na 
stronie energa.pl i poczekać na 
kontakt doradcy, który przed-
stawi najkorzystniejszy sposób 
inwestycji w fotowoltaikę.
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Aktywne półkolonie z GZSiSS
Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego na okres ferii przygotował ciekawy i różnorodny program półkolonii.

Uczestnicy półkolonii or-
ganizowanych przez Gdański 
Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego nie mieli czasu na 
nudę. Dla dzieci uczestniczą-

cych w półkoloniach przygo-
towano zajęcia sportowe na 
sali, na basenie, zabawę w Lo-
opys World i w kręgielni.

TŁ
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